
Rok VI. L w ó w  dnia 20. sierpnia 1892. Nr. 2 .

GORZELNIK
Orpj Tw anjstia GorzeMkói PolsHeŁ

Wychodzi raz na miesiąc w objętości jednego arkusza.

P r e n u m e r a t a  wraz z  przesyłką poczt, w ynosi: ( R e d a k c y a  : we Lwowie, plac Bernardyński
W P a ń stw ie  A u strv a ek lcm  rocznie 3 ztr., p ó ł- ) liczba 7.

roczn ie  t zlr. 60 ct. ( A d m in f s tra cy a  i E k s p e d y cy a  w B ru-
W C esa rstw ie  U ossy jsk icn i rocznie 3 rs. 60 k. > karni Ludow ej we Lw ow ie, plac B ernardyń-

p ółroczn ie  1 rs. 80 kop. ? ski 1. 7.
W W . Ks P ozn a ń sk ie iu  rocznie 6 marek, p ó ł-  j In sera ty  zam ieszcza się za opłatą 10 ct. *a 

roczn ie  3 marek. } w iersz drobnyn  drukiem.
N ależytość przesyłać najdogodn iej za przekazem \ R ękopisy  zwraca się ty lko na wyraźne żądanie- 

pocztow ym  pod adresem Drukarni ludow ej. ' Numer pojedyńczy kosztuje w m iejscu 26 ct.

W YD AW CA I ZA KEDAKCYĘ ODPOWIEDZIALNY : S t . B aY L I .

Sprawozdanie

VI. Walnego Zgrom adzenia T ow arzystw a gorzelniknw polskich
odbytego w  Krakowie dnia 13. i 14. sierpnia b. r.

Ju ż  w czesnym  rankiem  grom adzili się członkow ie T o w a rzy ­
stw a i goście  w m iejscu zbornem  h o tek  P o lera , b y  o godzinie 8 
rano b y ć  na w spólnej m szy św . w  koście le  P a n n y  M aryi.

O godzin ie 1j 2io  rano zebrali się uczestnicy Zjazdu w  o g ro ­
dzie i lokalu  T o w arzystw a roln iczego k rak ow sk iego , około 45 
osób, b y  sw obodnie z soba pom ów ić, za łatw ić  różne sp raw y  przed 
posiedzeniem  i zapoznać się z gośćm i. Ze stro ny  c. k. R ząd u  
nikt nie przybył.

P rzew od n iczący  K azim ierz  H o rd yń sk i za g a ił posiedzenie 
o godzinie i o l/2 w n astępujących  sło w a ch :

Szanow ni P a n o w ie ! O tw ierając dzisiejsze nasze roczne 
V I . W aln e  Zgrom adzenie, w itam  P an ó w  serdecznie, c ieszy  mię, 
żeście się ko led zy  dość licznie w  K ra k o w ie  zebrali. Pom im o, że 
K ra k ó w  je s t  za od leg łym  dla zjazdu gorzelników  m ieszkających 
przew ażnie na w schód kraju  naszego, którym  trudniej odb yw ać 
dalek ie podróże, w idzę tu k o legó w  p rzyb y łych  z o d leg łych  stron, 
bo oprócz zjazdu chcieliśm y w spóln ie  zwiedzić tę starą  stolicę 
P o lsk i.

Ł ącz ąc  w ięc  pożyteczne z przyjem nem , zapraszam  P an ó w , 
b yśm y po odbytem  posiedzeniu, w którego  obradach raczcie za­
b ierać  g ło s  i b rać g o rliw y  udział, zw iedzili w spólnoi p am iątk i 
K ra k o w a  i s ław n ą W ieliczkę.
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Zjazdow i dzisiejszem u życzę ..Szczęść B o że“ .
N astępnie p ow ita ł przew odniczący im ieniem  Zgrom adzenia 

p rz y b y ły c h  go śc i i p rzedstaw ił d elegató w  W yd zia łu  techniczno- 
fab ryczn eg o  z Poznania, w yraża jąc  im podziękow anie za p rz y b y ­
cie i radość i od czytał pism o ich przew od niczącego, p. U rbano­
w skiego , tej t r e ś c i :

D o pan a przew odniczącego T o w a rzystw a  gorzeln ików  pol­
sk ich  tym czasow o w K ra k o w ie . W P a n a  mam honor zaw iadom ić, 
że panow ie P ie k u ck i z O brow a i W o ln ick i z D ob rojew a, obaj 
członkow ie W yd zia łu  techniczno-fabrycznego w Poznaniu, zostali 
uproszeni na odnośnem  W aln em  Zebraniu do reprezentow ania 
naszego W yd zia łu  na W alnem  Zebraniu T o w a rzystw a gorzeln ików  
polsk ich  odbyć się m ającem  w K ra k o w ie  dnia 13 . i 14. t. m. 
P ro szą c  uprzejmie, b y ś  W P a n  ra cz y ł p rzedstaw ić na W alnem  
Zebraniu naszych delegatów  i p rzy jąć  serdeczne pozdrow ienie 
ko legów  W ielkopolsk ich , pozostaję i t. d. N. U rb an o w sk i prze­
w odniczący W yd zia łu  (huczne oklask i).

P an  d eleg at P iek u ck i zabrał g ło s  i dziękując za życzliw e 
i  serdeczne przyjęcie, wry ra z ił sw ą  radość oraz k o leg ó w  W ie lk o ­
polan z rozwoju T o w arzystw a gorzeln ików  polsk ich  i organu te­
goż T o w a rzystw a „G o rze ln ik “ , k tó ry  p iln ie śledzą i k tó ry  dodaje 
im, w alczącym  z daleko trudniejszem i w arunkam i, otuchy do 
p racy  zaw odow ej. Ż yczy  w ięc  im ieniem  W yd zia łu  techniczno- 
fab ryczn ego  w  Poznaniu , b y  się „G o rze ln ik “ i nadal ku p o żytk ow i 
przem ysłu  gorzeln iczego pom yśln ie rozw ijał (rzęsiste oklask i).

P rzystęp u jąc  do punktu 2 porządku dziennego, zaprosił 
p rzew odniczący p. S t. M ark la , b y  w  zastępstw ie n ieobecnego se ­
k retarza T o w arzystw a, p. M ichalew icza, odczytał spraw ozdanie 
Zarządu T o w . gorz. poi. za dw a ostatnie lata, które opiew a, ja k  
n astę p u je :

Szanow ni P an o w ie !

Z dniem dzisiejszym  skończyliśm y szósty ro k  istn ienia T o ­
w arz ystw a  i działalności Zarządu.

W  tych  dwóch latach rozwój T o w arzystw a b y ł  zupełnie nor­
m alny, a  przyrost 15 członków , z kcórych czterech są w ła śc ic ie ­
lam i gorzelni, ośmiu ukończyło szkołę gorzelniczą w D ublanach, 
a  trzech zaw odow ym i gorzelnikam i, daje rękojm ię, że T o w a rz y ­
stwo w zbogacan e takiem i siłam i i w  przyszłości z pom yślnym  
skutkiem  dla gorzeln ictw a k ra jo w ego  sw ą działalność rozw ijać 
będzie.

W  u b ytku  m usim y zaznaczyć, iż dwóch członków  w ystąp iło  
z T o w arzystw a skutkiem  zm iany zawodu i doniosło o tern Zarżą-
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dowi, również sp ełn iając sm utny obow iązek  m usim y oznajm ić, i £ '  
śm ierć w y d a rła  z naszego gro n a dw óch ko legó w , a  to ś. p. S k a -  
bow icza M ik o ła ja  i H arun a M ichała, uczcijm y w ięc ich pam ięć 
przez p ow stan ie  z m iejsc (stało się).

Stan  członków  zatem z końcem  tego  sześcio lecia p rzed sta­
w ia  s i ę :

P ro tek to ró w  8
Członków  honorow ych 4
Członków  w sp iera jących  4
Członków  zw ycza jn ych  175

R aze m  19 1

N iestety  Zarząd przedłoży w łaśn ie  w niosek Szanow nem u 
Zgrom adzeniu o w yk reślen ie  aż 18 członków , k tórzy  od la t trzech, 
czterech, a naw et p ięciu an i w k ład ek  rocznych nie uiścili, ani 
się  do Zarządu w  tym  czasie nie zg ło sili, co jeże li zostanie 
uchwalonem , rzeczyw isty  stan  członków  zejdzie do c y fr y  1 7 3 ;  
panow ie ci n ie b y li już um ieszczeni w  ostatnim  spisie członków  
i o pozostaw ieniu  lub w yk reślen iu  ich niech decydu je W aln e  
Zgrom aczenie.

W  u b iegłym  roku od b ył Zarząd sw oje roczne posiedzenie 
dnia 28. czerw ca w  Ja ro s ła w iu  i za ła tw ił sp raw y  bieżące. S p r a ­
w ozdanie z posiedzenia tego b y ło  um ieszczone w  p ierw szym  nu­
merze p iątego  rocznika „G o rz e ln ik a “ .

W  ubiegłj-m  roku ra cz y ł W y so k i W yd z ia ł k ra jo w y  na 
prośbę Zarządu udzielić zasiłku  dla dwóch członków  T o w arzystw a 
na w ycieczkę n au kow ą na w ystaw ę  p rag sk ą  celem  stu dyow ania 
urządzeń i udoskonalonych m aszyn w  go rzeln ictw ie u żyw an ych ; 
spraw ozdanie z tej w ycieczk i, które Zarząd przedłożył W ysoK iem u 
W yd z ia ło w i krajow em u, b y ło  um ieszczonem  w Nr. 4 „G orzeln ika" 
zeszłego roku.

W  tych  dwóch latach  racz y ł nam  udzielić W yso k i W y d z ia ł 
k ra jo w y  100 zł. subw encyi, a  W y so k i Sejm  p rzyzn ał nam rów nież 
łask aw ie  100 zł. na w yd aw nictw o naszego „G orzeln ik a".

Przechodząc do spraw ozd ania kasow ego, to :
P rzych ód  nasz z u b ieg łych  dw óch lat b y ł  n astęp u jący :

P ozo stałość k aso w a z roku 1889/90 w yn o siła  
S u b w e n c y a  W yso k ie g o  Sejm u i W yso k ieg o

149 zł. 52 ct.

W yd z ia łu  k ra jo w ego  , 200 » n
W k ła d k i członków  za dw a lata 382 W 20 „
W p iso w e  członków  . . . . . . n JT

T a k s y  od członków  . . . . . . 15 u n
*
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T y  ty łem  nadesłanej do Zarządu prenum eraty
w p ł y n ę ł o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 zł. 60 ct.

R azem 765 zł. 32 ct.

R o zch ó d  zaś b y ł :

K o sz ta  ostatniego zjazdu we L w o w ie 80 zł. 65 ct.
Z aliczka ad m in istracyi „G orze ln ik a“ 109 33 15
Z asiłek  red ak cy i „G o rzeln ika" rocznik IV . 130 53 •—

V
3 3  »  »  »  v  .  . 130 33 — »

P ren u m erata pism  fach ow ych  i dziełek  . 63 n 55
W y d a tk i kan ce lary jn e  przez dw a la ta  . 120 n — »
Zaprow adzenie now ych k s ią g  T ow ., druki itp. 18

3 3 40 3)

K o szta  fachow e in form acyjne . . . . 13 53 7 i 33
T e le g r a m y ........................................................................ 1 1 55 5 7 M

A u on sy  do d z i e n n i k ó w ......................................... 9 33 8 7 33

R óżn e drobne w y d a t k i ......................................... 1 1 » 45 33

K o sz ta  rep rezen tacyi T o w arzystw a  na zewnątrz
i podróże . . . . . . . 42 » — 33

R aze m 742 zł. 3 5 Ct.

P ozostaje przeto zapas k aso w y  na rok p rzyszły 23 zł. 97 ct.
a g d y  doliczym y do tego za leg łe  w kładki

członków  za la ta  u b ieg łe  w  kw ocie 16 1 53 — J?

to stan  k a sy  T o w arzystw a w yn osi razem 184 zł. 97 ct.

W  dziale adm in istracyi naszego pism a „ iTorzelnika “ przed-
staw ia  się rachunek, ja k  n a stę p u je :

w roku  1890/1 przychód 760 zł. 83 ct.
rozchód 716 53 96 33
pozostałość 4 3 zł. 8 7 ct.

w  roku 1891/2 przychód 712 zł. 45 ct.
rozchód 693 53 8 7 33
pozostałość 18 zł. 3 » Ct.

a g d y  się  doliczy do tego za leg ło ści za p re ­
num eratę „G orzeln ika" w yn oszące . 4 3 5 zł. _ ct.

oraz d łu g u daw nych prenum eratorów  . 65 33 40 »
to fundusz adm inistracyi i w yd aw n ictw a „Go-

rze ln ik a“ w yn osi w raz z zaległościam i . 5 18 zł. 7 8 ct.

J a k  w ięc Szanow n i P an o w ie  w idzicie z p ow yższych  zesta­
w ień, go tó w k a w obydw óch działach Zarządu i w yd aw n ictw a 
w ynosi ty lk o  42 zł. 35 ct., za leg ło śc i zaś pokaźn ą sumę 661 zł.
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40 ct. Szanow ni K o le d z y ! T a k ie  stosnnki i tak  znaczne za le g ło ­
ści z tytułu w k ład ek  członków , jakoteż z prenum eraty „G orzel- 
n ik a “ nie są pocieszającym  objawem , m ogą podkopać dalsze istn ie­
nie T o w arzystw a i nie w różą mu rozwoju. K a ż d y  w ięc  członek 
pow inien sw oje za leg ło ści ja k  najprędzej w yrów nać, b yśm y  m ieli 
fundusze na w yd aw nictw o „G o rz e ln ik a“ i potrzeby T ow arzystw a. 
W reszcie  zaw iadam ia R e d a k c y a , że n ajb liższy, numer „G orzel- 
n ik a “ w yjdzie aż po Zjeździe.

K oń cząc  na tem niniejsze spraw ozdanie dw uletnie, upraszam  
p. p rzew od niczącego poddać rachunki do spraw dzenia k o m isy i 
rew izyjnej.

P rzew od n iczący  zaw iadom ił Zgrom adzenie, że je g o  zastępca 
i przew . kom isyi rew izyjnej k o le g a  p. F ran ciszek  Bab isz  z p o ­
wodu słabości nie m ógł p rzyb yć  i oddał k sięg i kasow e członkom  
kom. rew . G rab iń sk iem u i K am iń sk iem u do sp iaw dzenia .

W  czasie tym  p rz y b y ł na salę W n y  H e n ryk  L ew ieck i, s e ­
kretarz T o w a rzystw a roln iczego krak o w sk ieg o  i członek honorow y 
T o w a rzystw a  gorzeln ików  i p o w ita ł jako gospodarz serdecznem i 
s ło w y  Zgrom adzenie, życząc w obradach pow odzenia i p o m yśl­
nych skutków . R ów n ież  p rz y b y ł W n y  Lippom an, redaktor G azety  
rolniczej. O bydw óch go ści pow itało  Zgrom adzenie oklaskam i, 
przew odniczący zaprosił W g o  L ew ieck iego , b y  ra cz y ł zająć m iej­
sce honorowe.

Przechodzim y do punktu 3 porządku dz ien n ego : „W n io sk i
Zarząd u11, które są następu jące:

1) W iadom e są niedogodności dla go rzeln ika z powodu urzę­
dow ych zam knięć przy  aparatach  odpędow ych w tych m iejscach, 
gdzie zacier ziem niaczany przep ływ a lub brana i gdzie są c iąg ie  
zatkan ia się rur, lecz tak  żąda ustaw a. Je d n a k  ow e o k ryw k i b la ­
szane na w szystk ich  kresach  łączeń aparatu, m ałych czy dużych, 
są zb3'teczne i często przesadnie zastosow ane. U staw a w ym aga, 
b y  ty lk o  r u r y  przyrządu  do pędzenia, służące do przeprow adza­
nia p ary  alkoh olow ej, w połączeniach kreso w ych  b y ły  ok ryte  
mufami, lecz nie m ówi, b y  w szystk ie  łączenia części aparatu  o d ­
pędow ego b y ły  pod n ak ry  wam i. T ym czasem  nasze gorzeln ie m ają 
ap araty  ■' w e w szystk ich  praw ie łączeniach ok ryte  szpetnem i 
blacham i.

N iedogodności są z tego  ta k ie : G d y  paku n ki na łączeniach 
kreso w ych  z czasem  zw olnieją i ciekną, nikt teg-o nie może w i­
dzieć, u w ary  grom adzą się poza b lach ą i sp raw ia ją  woń nie­
zdrow ą i ogrom ną nieczystość całego  aparatu , k tó ry b y  każdy 
przedsiębiorca rad w idzieć czystym  i przyjem nym  dla oka, co
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i d la kontroli skarb ow ej b y ło b y  pożyteczniejszem , g d y b y  w idziała, 
co poza osłoną się dzieje

W  N iem czech nie m a nigdzie żadnych osłon na łączeniach 
k reso w ych , ty lk o  jed yn ie  tam, gdzie sp irytus przep ływ a, a prze­
cież ustaw a nasza je st  kopią n iem ieckiej.

W reszcie  b lach y  cynkow e, z których  sporządzone są  owe 
m ufy, niszczeją, gn ą  się i rozłażą i n ietylko nie przedstaw iają  
szczelnego ubezpieczenia, lecz owszem  u k ryw a ją  go, a są koszto­
wne d la przedsiębiorcy, — w nosi się  przeto, b y  W aln e  Z gro m a­
dzenie rozw ażyło , czy lib y  nie należało w nieść ogpow iedni memo- 
ry a ł na ręce P rezyd yum  c. k. T o w a rzystw a roln iczego k ra k o w ­
sk iego  z prośbą o przedstaw ien ie go  w ładzom  i poparcie.

P o  dłuższej debacie, w  której p. S ied leck i zrobił uw agę, że 
parow anie alkoholu przez nieszczelność łączeń  k reso w ych  u k ry ­
tych pod ok ryw am i z b lach y  naraża na stra ty  i nie je st  bezpiecz- 
nem , bo w razie przyb liżen ia się  ze św iatłem  może nastąpić 
eksp lozya, za co ty lko  go rzeln ika  b y  p ociągan o do odpow iedzial­
ności i uwadze, że żałow ać w yp ad a, iż panow ie techniczni in spe­
ktorow ie gorzelń  stronią od p rzyb yc ia  na Z jazdy gorzeln ików , 
gd zie  się techniczne sp raw y  om aw iają i że w ładze nie d elegu ją 
ich na Z jazdy gorzeln ików , w n iosek  Zarządu uchwalono.

2) Zarząd T o w arzystw a  go rzeln ików  został na ostatnim  Zje- 
zdzie we L w o w ie  przed dw om a la ty  w yb ra n y  na la t trzy. Z uw agi, 
że za rok  ustaje je g o  fu n k cya , g d y b y  nie b y ło  na p rzy sz ły  rok 
W aln eg o  Zgrom adzenia i now ych  w yb orów , w nosi Zarząd, b y  
Zgrom adzenie albo przedłużyło fu n k cyę  Zarządu na rok jeden, 
lub też, b y  na p rzyszły  rok  uchw aliło  Zjazd. U chw alono po kró­
tkiej debacie na w niosek p. G rab iń sk iego  i K isie liń sk ie g o , b y  
Zarząd zw ołał bezw arunkow o na p rzysz ły  rok  W aln e  Z grom adze­
nie jeżeli można w cześniej, ja k  tego roku.

3) Z w kładkam i za lat dw a i trzy za lega  18 członków , k tó ­
rzy  się naw et nie zg łaszają  do nas. M imo, że §. 12 statutu o k re­
śla, że przestaje b y ć  członkiem , kto z trzem a półrocznem i w k ła d ­
kam i, w ynoszącem i po 1 zł., zalega, panow ie ci nie są dotąd w y ­
kreślen i i są to ci, k tórzy  w sp isie  członków  w tym  roku nie 
b y li już podani. Zarząd w nosi przeto, b y  W aln ę  Zgrom adzenie 
p o leciło  w yk reślen ie  tych  18 członków, oraz um orzenie ich zale­
g ło śc i w kw ocie 14 1 zł. U chw alono bez debaty, p o lecając  przew o­
dniczącem u w yk re ś lić  tych  panów  z gro na członków  T o w arzystw a.

4) Zarząd w niósł, b y  26 prenum eratorom  „G o rzeln ik a", k tó ­
rzy po 2 i 3 la ta  za le g a ją  z prenum eratą i są w inni 192 zł., 
p rzesłać z Zarządu zlecenia pocztow e, innym  zaś zalegającym  
prenum eratorom  upom nienia, co uchw alono jednom yślnie.
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D elegat p. P iek u ck i, w ytłóm aczyw szy  się w pierw , że jako  
nie członek zabiera g ło s w  sp raw ach  T o w arzystw a, wnosi, b y  dla 
u łatw ien ia członkom  w płat w kład kę roczną i prenum eratę p o łą ­
czyć razem, ja k  to się w  T ow arzystw ach  niem iecKich dzieje 
i zm ienić statut o tyle, b y  każdy członek p ła c ił w k ład k i 5 zł. 
roczfiie, a o trzym yw ał za to „G o rz e ln ik a 11 bezpłatnie. W n io se k  
ten przyjęto do w iadom ości z poleceniem , b y  Zarząd na najbliż- 
szem Zgrom adzeniu przed łożył odnośny pro jekt zm iany statutu.

Inne w nioski Zarządu dla braku potrzebnej ilości g łosów  
zeszły z porządku dziennego.

P u n kt 4 porządku d z ien n eg o : U zupełn ienie Zarządu przez
w yb ó r jedn ego członka.

P rzew od n iczący w y ja śn ił spraw ę k o leg i G asch ego , członka 
Zarządu, k tóry  w łaściw ie  m iał p raw o pozostać na tern stan ow i­
sku, g d y b y  b y ł  osobiście p rzyb y ł, lub ja k o  członek Zarządu sw ą 
nieobecność w ytłóm aczył. U chw alono po krótkiej debacie i na 
w niosek p. Jen ik a , że n ieobecność p. G asch ego  i n iezgłoszenie 
się  je g o  uw aża się za rez yg n a cy e  i przystąpiono do w yboru b ra ­
ku jącego  członka Zarządu.

P rzew odn iczący w niósł, b y  w yb ran o na człon ka którego 
z jego  sąsiadów , a to d latego , iż potrzebuje często w  sp raw ach  
T o w arzystw a naradzać sin z członkam i i spraw ia mu to trudności, 
skoro członkow ie bardzo daleko m ieszkają, prosi przeto, b y  w y ­
brano ko lego  F ran c iszk a  S ied leck ieg o .

P a n  G rab iń sk i niezg'adza się z tern i wnosi, b y  w yb rać  na 
członka którego z najbardziej zasłużonych k o leg ó w  ’ proponuje 
p. Jen ik a .

T\oleg'a Je n ik  usuw a się od w yboru i ośw iadcza, iż najlepiej 
będzie, g d y  się uczyni zadość słusznem u życzeniu przew odniczą­
cego, b y  m iał jed n ego  z członków  Zarządu blisko siebie i wnosi, 
b y  w yb ran o  p. S ied leck iego .

Zg'rom adzenie w yb rało  przeto jednom yśln ie, ko legę  F ra n c i­
szka .Siedleckiego członkiem  Zarządu, k tóry  ten w yb ó r p rzy ją ł.

P rzystąp io n o  do punktu 5 porządku dziennego : U ch w alen ie  
czasu i m iejsca p rzyszłego  Zjazdu.

W  czasie deb aty  postaw iono trzy w n io s k i: S ied leck i L w ó w , 
gd yż najliczniejsze Z jazdy b yw ają  zawsze we L w o w ie ; G rab iń sk i 
T arn opol, by raz w sto licy  P o d o la  odbyć Z ja z d ; K is ie liń sk i sprze­
ciw ia  się temu ze w zględu, że w Tarnopolskiem  jest dużo go 
rzelń, lecz zaw odow ych gorzeln ików  m ało, a gorzelnie pędzą ż y ­
dzi, do k tórych  nie ma poco jeździć i wnośi S tan isław ów .

Podczas głosow ania uchwalono jednom yśln ie p rzyszły  Zjazd we 
L w o w ie  w m iesiącu czerw cu lub z początk iem  lipca p rzyszłego  roku.
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N a stęp n ie  p rz y s tą p io n o  d o  czę śc i  n a u k ow e j p os iedzen ie  
(d o  punktu  6  p o rzą d k u  d z ie n n e g c ) ,  k tórą  zaga ił  o d cz y te m  k o l e g a  
A .  Jen ik , ja k  n a s t ę p u je :

O korzyściach aparatu odpędowego
z zastosowaniem  deflegmatora pom ysłu Antoniego Jenika.

W iadom o Szan. kolegom, że już od dawien dawna przemyśliwano 
nad skonstruowaniem takiego aparatu odpędowego, któryby wprost 
z zacieru dawał wódkę mocną i tak czystą, aby takowa bez w y m a ­
gania powtórnej desty laeyi, do wszelkiego zastósowania nadać się 
mogła.

Dążność ta, w dobrze zrozumianym interesie dla podniesienia 
przemysłu gorzelniano - gosp od a rczego , jako  w ogóle prymitywnymi 
aparatami się posługującego, tak się nawet ostatniemi czasy spotęgo ­
wała, iż zainteresowała umysły i poruszyła ducha wynalazczego tak 
naszych, jak  i zagraniczuych fachow ców  do tego stopnia, że coraz, 
to jakieś nowe płody tegoż pod postacią nowych aparatów gorzelnia­
nych nam się pojawiają.

Niestety ! jest to jednak ja jo  Kolumba, wobec teoryi gorzelnia­
nej —  a praktyka z teoryą, nie zawsze idą w parze...

T o  też w praktyce gorzelnianej, ani jeden ze znanych nam dotąd 
aparatów odpędow ych  nie okazał się odpowiednim —  gdyż albo jest 
on za drogi, i tylko wielkim fabrykom d o s tę p n y ; albo też jest  tak 
bardzo skomplikowany, że nie tylko utrudnia dozór i manipulacyę, 
ale wym aga także obszerniejszego miejsca na jego  ustawienie, a za­
razem wielkiej ilości, i znacznego ciśnienia pary w od n e j ; przez co 
też takowe w gorzelniach naszych jako  gospodarczych, o przeważnie 
małych kotłach parowych i małych ubikacyaeh, zastósowania znaleść 
nie mogą.

Zw róciw szy mą uwagę na potrzebę takiego aparatu, któryby 
nietylko przeznaczoną mu funkcyę należycie spełniał, t. j. któryby 
nietylko dokładnie oddzielał fuzel i aldehyb od alkoholu, ale także 
aby m ógł być w każdej gorzelni, do każdego składu istniejącego już 
aparatu odpędow ego i do każdego kotła parowego zastósowany, 
a przytem był tani, i do obsługiwania go — odpowiednio do inteli- 
geneyi naszych kotłowych —  ła t w y m , wstąpiłem w szeregi tych w y ­
nalazców i dzisiejszym moim odczytem, mam na celu przedstawić 
Szan. Kolegom  mój ten pomysł, w postaci całkiem skromnego „d e ­
flegmatora. “

Uprzedzam jednak Szan. kolegów , że nie mam zamiaru, aby w y ­
stąpienie to moje „pro dorao sua“ wyglądało na fabrykacyę reklam y; 
przeto też w określeniach moich, o ile one będą dotyazały mego w y ­
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nalazku, zachowam zupełną mierność, podając tylko czyste fakta, 
a uzupełnienie tego określenia, ja k o  też ocenę, pozostawiam W aszem n 
bezstronnemu sądowi, jako fachowców.

Jak ważnym byłby  w przemyśle gorzelnianym, a to pod samym 
tylko względem ekonomicznym — nie poruszając nawet kwestyi zdro­
wotności i humanizmu — aparat dobry, t. j. taki, któryby wprost 
z zacierów wydaw ał wódkę czystą i mocną, i o ile by taki aparat na 
korzyść rachunku gorzelni w p ły n ą ł ; to dowiemy się z przeciwstawienia 
rezultatów z tego aparatu odpędow ego, do którego bez skrupułu nasze 
aparaty z talerzami, pomimo utartych frazesów, że :  „aparat wódki nie 
da je ;: łub, że: „każdy aparat dobry, jeżeli tylko nie paruje*' zaliczyć 
możemy, zaznaczając straty, jakie one dla gorzelni nie tylko pod 
względem jakości, ale także i pod względem ilości spowodowują.

W ych odząc  z zasady, że kocioł odpędowy, alembik i trubnik 
(oz ięb iacz) :  mają bardzo pojedyncze i łatwe czynności do spełniania, 
gdyż pierwsze dwa przyrządy mają tylko wygotow ać zacier a względnie 
lutrynek, i posyłać te pary do przyrządu któryby je  oczyśc ił ;  więc 
też i koustrukcya tychże jest  również łatwą i pojedynczą, a tern samem 
wogóle  prawidłowo przeprowadzaną; a że nadto przekonany jestem, 
iż dla dobrego przyrządu oczyszczającego obojętnem jest zupełnie, j a ­
kiej m ocy on te pary z alembika otrzymuje; przeto pominiemy tu 
zupełnie opisywanie kotłów, alembika i trubnika, a zatrzymamy się 
przy tych naszych przyrządach oczyszczających i wzmacniających 
wódkę, t. j. przy naszych talerzach — zastanowimy się nad ich fun- 
kcyą i zbadamy ich własność co do ich przymiotów, a na tej pod­
stawie możemy orzec o stratach jakie oue powodują, o przyczynach, 
dla czego nie dają nam czystej wódki, i o zaletach — jeżeli je  znaj­
dziemy.

Poczynając od ich funkcyi zasadniczej, w iem y że para spirytu­
sowa przechodzi z alembika w dolny oddział talerza, a ztąd dostaje 
się bocznemi otworami dna środkowego do górnego oddziału, gdzie 
w skutek oziębiania górnego dna za pomocą w ody, ochładza się ta­
kowa i po części skrapla —  a dalsza nieskroplona para do następnego 
talerza, a ostatecznie dc trubnika, a względnie do wężow nicy  prze­
chodzi.

By funkcyę tę talerzy należycie ocenić, nasuwają się nam na­
stępujące pytania:

1) Jakie zadanie spełnia w talerzu dolny oddział?
2) Czy boczne otwory dna środkowego i przestrzeń górnego od­

działu, a także i sztuce między talerzami, są ściśle zastósowane do 
ilości par przez nie przechodzących?

3) Czy chłódzenie par w górnym oddziale odbywa się prawi­
d łow o?  a
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4) Czy skroplone części tych par, nie w pływają  ujemnie na czy 
stość destylatu?

Odpowiadając na te zapytania w tym samym porządku, zazna­
czamy, ż e :

ad 1) Dolny oddział talerza, me służy wcale do deflegmacyi, 
tylko do rozprowadzania nagromadzonych się tamże par, w boczne 
otw ory  dna środkowego — toby była zresztą niewinna nieużyteczność 
tego oddziału, gdyby  nie spowodow ywał on toni samem jednego z g łó ­
wnych biędów talerza, że ogrzewa od spodu ehlódzące się pary w g ó r ­
nym oddziale, i przeszkadza prawidłowej deflegm acyi;

ad 2) Co do otworów bocznych w środkowem dnie, i przestrzeni 
górnego oddziału, to tak ani dla jednych, ani dla drugich, ani także 
nawet i dla sztuców łączących dwa talerze z sobą, a wzgledoie rury 
nie mamy żadnych prawideł, gdyż takowe nie dałyby się nam nawet 
w jed n ą  całość ująć. Co inny kotlarz, to inaczej je robi — a przecież 
innych rozmiarów przestrzeni i przejść w talerzach potrzebujemy dla 
wielkich kotłów roboczych, i w iększej ilości par dostarczanych do ta­
lerzy, a inną dla kotłów roboczych niniejszych, i mniejszej ilości par 
do talerzy wchodzących. Przeto też prawie do wyjątków zaliczyć m o ­
żemy, jeżeli gdzieś w jakiejś gorzelni rozmiary tychże tak ugadnięte 
zostaną, że jakkolw iek  talerze takie już z natury swej nie wydają 
wódki czystej, ale nie wydają  ją  choć bardzo słabą, a destylacya o d ­
b yw a  się spokojnie i bez straty na wydatkach.

P rzyjąć  zatem możemy jako pewnik, że przy konstrukeyi talerzy 
zachodzą dwie powszechne ewentualności: albo otwory i przejścia 
w  tychże są za duże, a natenczas dają one nam, przy wprawdzie s p o ­
kojnym przebiegu destylacyi, wódkę bardzo słabą, bo najwyżej na 
8 5 %  Tr., a przy tern w najwyższym stopniu fuzlem i aldehydem za­
n ieczyszczoną; albo też — co się częściej wydarża — otwory te i przej­
ścia są za ciasne, a chociaż wódka z takich talerzy jest dość mocną 
bo około  9 0 %  Fr., jednakowoż jest prawie tak samo fuzlem i a lde­
hydem zanieczyszczona, a destylacya odbyw a się w regule bardzo 
ciężko, i wym aga silniejszego prężenia od dołu. Nadto zaś, z powodn 
iż para spirytusowa nie unosi się wtedy w talerzach wolno i lekko, 
lecz zostaje ona w gorące oddziały talerzy niejako wtłaczaną, i tamże 
w stanie zbitym przez pewien czas na działanie suchego gorąca hlaeh 
wystawioną, przeto też oprócz straty na paliwie, traci się tu i na w y ­
datkach — gdyż para ta. w pewnej części, poprostu powiedziawszy 
n i k n i e ,  rozkładając się na palne gazy  i pierwiastki węglowe — na 
tej samej zasadzie, na jakiej niknie para alkoholowa przez zarząee 
węgle przepuszczana.

By uzasadnić odpowiedź naszą na dalsze pytania, poprzedzić ją  
musimy uprzytomnieniem sobie zasady destylacyi alkoholu a mianowicie:
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Jeżeli zacier odfermentowany, przedstawimy sobie jako  miesza­
ninę wody, fuzlu i alkoholu, które parują, zarazem ze stałemi czę ­
ściami zacieru które nie parują, to wiedząc z teoryi, że alkohol wre 
i paruje przy 6 2 3/4° R v woda przy 80° R., a fuzel przy 105'6° R., 
zdawać by  się nam mogło, że ogrzawszy całą tę mieszaninę powyżej 
6 2 V i°  R-i a poniżej 80° R., otrzymamy pary alkoholowe z wodnemi 
tylko zmieszaue, które po ochłodzeniu dadzą nam wódkę czystą, 
a fuzel ja k o  do stopnia swego wrzenia nic ogrzany, pozostanie w braże.

L ecz  wiadomem jest w ogóle, i to od dawna, że teorya ta, tu 
się nie sprawdza —  fuzel bowiem ma tak bliskie powinowactwo z a lko­
holem, i tak się z nim łatwo i ściśle łączy, iż nie tylko że już przy 
temperaturze trochę wyższej od stopnia wrzenia a lk oh o lu : (ponad 
którą to musimy znacznie wyżej bo aż do 80° R. nasze zaciery g o to ­
wać, aby wyciągnąć z nich wszystek alkohol), ulatnia się on już z tą 
parą, i dopiero przez odpowiedne ochłodzenie, może być od takowej 
oddzielony; ale nawet już od niej odłączony i skroplony, bardro lat-.\o 
się z nią na nowo, przez samo tylko zetknięcie łączy.

ad 3) i 4) Teraz już możemy przystąpić do ostatniej, na zapy­
tania 3-cie  i 4-te odpowiedzi, która podobnież jak i poprzednie, nie 
wypadnie wcale przychylnie.

Zw ażyw szy  bowiem, że skład naszych talerzy jest tego rodzaju, 
iż  pary alkoholowe unoszą się, lub też zostają silą ciśnienia wpędzane 
w górę, a mianowicie z dolnego oddziału przez boczne otwory dna 
środkowego, do oddziału górn ego ,  w którym takowe dopiero przy 
zetknięciu się z górnem dnem wodą oziębianem, a to tylko w g ó r n e j  
s w e j  w a r s t w i e  się skraplają, a skroplony ten płyn czyli lutrvnek, 
opada na dół temi samemi drogami, któremi te pary przechodzą — 
stykając się z niemi ciągle podczas całej deflegmacyi ;

a zważyw szy także, że d o l n a  w a r s t w a  par w tym górnym 
oddziale, jako  niestykająca się bezpośrednio z tem chłodnem dnem, 
nie skrapla się wcale, lecz przeciwnie, będąc ustawicznie od dołu, tj. 
od dna środkowego ogrzewaną, przyjmuje te fuzle z górnej warstwy 
opadające do siebie, i temi fuzlami nasycona, przechodzi sobie dalej, 
do następnego talerza, w którym się, ten sam proceder odbywa, d o ­
póki ostatećznie jako taka, zanieczyszczona, do oziębiacza nie przejdzie ;

zestawiwszy wszystkie te odpowiedzi, przekonujemy się, żc fun- 
k.cya destylacyjna i deflegmacyjna talerzy jest niedokładną i wadliwą, 
i nie możemy od nich wymagać, choćby przy najlepszem urządzeniu 
i zastósowaniu ich nawet w większej ilości, aby one dały mocną 
i czystą — bez fuzlu a względnie i bez aldehydu okowitę.

Te same uwagi, któreśmy o talerzach pobieżnie zestawili, m o­
żemy i do innych znanych nam aparatów, w przeważnej części zastó- 
sować —  które to, jakkolwiek się co do konstrukcyi od omawianych
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talerzy różnią, jednakowoż przy łych samych niemal warunkach fnn- 
kcyonują, a przeto też tym samym, mniej więcej błędom podlegają.

Przekroczylibyśm y zakres zw ykłego  odczytu, gdybyśm y zechcieli 
konstrukcyę wszystkich istniejących aparatów z osobna opisywać, 
i nad ich wadami lub zaletami się zastanawiać; przeto poprzestaniemy 
na powyższem określeniu talerzy jako z ł e g o  aparatu, który przy w y ­
kazaniu strat jakie on spowodow uje, wskazuje nam zarazem, warunki, 
według jakich d o b r y  aparat ma być skonstruowanym —  a dla któ­
rego to dałaby się zestawić następująca reguła:

D o b r y  a p a r a t  p o w i n i e n  d o k ł a d n i e  o d d z i e l a ć  f u z e l  
o d  p a r  a l k o h o l o w y c h  i d o p r o w a d z a ć  j e  w s t a n i e  c z y ­
s t y m  d o  o z i ę b i a ł a ,  n i e  d o z w a l a j ą c  i m n i g d z i e  n a  
s w e j  d r o d z e  z e  s k r o p l o n y m  l u t  r y n k i e m  s i ę  s p o t y k a ć .

Przyszedłszy więc do przekonania —  jak to na wstępie nadmie­
niłem — że zadaniem kotłów i rektyfikatora jest dostarczać pary, 
a deflegmatora oczyszczać  j e ;  przyjąłem powyższą regułę do skombi- 
nowania deflegmatora, który jako z wszelką, żc tak powiem, matema­
tyczną dokładnością co do jego  funkcyi skonstruowany, wym aganym 
warunkom w zupełności odpowiada.

Rysunek, który Szan. kolegom przedkładam, okazuje już na 
pierwszy rzut oka, że budowa tegoż jest nawet co do powierzchowno­
ści zupełnie nową —  kształt samego deflegmatora bowiem jest czw o­
roboczny, chociaż nie jest wykluczonem, aby mu nie można innej do­
wolnej formy, bez uszczerbku właściwych mu cech nadać.

Ustawiony on jest między alembikiem i trubnikiem, a o tyle na 
podniesieniu, aby uzyskać potrzebny spad rury lutrynkowej znajdują­
cej się u spodn tegoż, do alembika —  wymaga on około %n  m. 
miejsca.

Rozmiary i wewnętrzna konstrukeya tego deflegmatora dają się 
ściśle zastósować do ilości odpędzać się mającego zacieru —  a może 
on być z łatwością do każdego już istniejącego aparatu odpędowego 
w miejsce talerzy, lub innego rodzaju deflegmatorów, n. p. przy apa­
ratach kolumnowych zastósowany. W regule jednak, nie wym aga on 
dla siebie innego składu aparatu, jak  tylko: kotłów roboczych, z w y ­
k łego alembika, i oziębiacza czyli trubnika.

Para z alembika wchodzi do tego deflegmatora dołem, a w y ­
chodzi górą do oziębiacza — woda zaś przeciwnie, w p ływ a  do niego 
górą z oziębiacza, a odpływ a dołem.

Komunikacya par w tym deflegmatorze jciSt tak obmyślana i prze­
prowadzona —  (o czem, nie posiadając jeszcze  w ręku dow odów za­
bezpieczających  mi własność tego wynalazku, o które się już zg łos i­
łem, tylko ogólnikow o powiem), że takowe m u s z ą  s i ę  n a  c a ł e j  
s w e j  d r o d z e  r o z p r z e s t r z e n i a ć  i n i e j a k o  ' n a w e t  f i l t r o
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w a ć ,  przechodząc sobie przy stopniowem ochładzaniu przez wieie 
kondygnacyi zupełnie wolno i swobodnie, przyczem w skutek udałego 
o sobn ego  przyrządu nie schodzą się one n i g d z i e  na swej drodze ze 
skroplonym i lutrynkami, które skoro się tylko przez skroplenie od łą­
czą, odpływ ają  zaraz osobnymi przewodami do alembika.

W od a  do chłodzenia par w tymże użyta, jest  tak prawidłowo po 
wszystkich k on dygnacjach  rozprowadzoną, że niemal każda drobina 
ciepłoty tejże jest zupełnie wyzyskaną — gdyż cieplejsza woda c h ło ­
dzi gorące, a zimna chłoduiejsze pary alkoholowe.

Deflegmator ten, przy swej stósunkowo małej powierzchni o g ó l ­
nej, posiada b a r d z o  w i e l k ą  powierzchnię chłodzącą — gdyż, gdy  
cała powierzchnia jego ,  a dla gorzelni 7 III. zastósow anego, wynosi 
ogółem 2 T 6  m\, to na powierzchnię chłodzącą przypada z tego 
z górą  14-4 m 2. —  czyli w stosunku jak : 1 0 0 d o 6 6 '6 ;  podczas gdy  
powierzchnia trzech w ekszych talerzy o promieniu 95 cm., a w yno­
sząca 27’ 2 m\, daje tej powierzchni chłodzącej ledwie tylko 8 ’5 m J. 
czyli w stósunku jak 1 0 0  do 32.

To też w skutek odpowiedniego zastósowania i połączenia z sobą 
wszelkich dla dobrego oczyszczenia wódki potrzebnych czynników, 
desty lac ja  na tym defłegmatorze odbywa się bardzo lekko i spokojnie, 
i przy bardzo malem ciśnieniu pary, a zużywa się przytem bardzo 
małą ilość w ody do chlódzenia, gdyż  mało co więcej, od odpływającej 
w latarce wódki — destylat zaś wprost z zacieru uzyskany, jest od 
p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  p ę d z e n i a  p r a w i e  r ó w n o  m o c n y ,  a to 
około 9 4 °|0 Tr., a co najważniejsza, w smaku i zapachu przyjemny, 
bo jak  to próby udowodniły, j e s t  c a ł k i e m  c z y s t y ,  g d y ż  o d  
f u z l u  i a l d e h y d u  z u p e ł n i e  w o l n y .

Charakterystyczną cechą tego defłegmatora je  t ta okoliczność, 
że destylacyę można w nim dowolnie na moc okowity regulować, 
a to za pomocą jednego tylko kurka przy tymże się znajdującego.

Ponieważ z opisu tego defłegmatora zdawać by się mogło, że 
jest to przyrząd za nadto skomplikowany7, a więc za drogi i nie ka­
żdemu dostępny; przeto winienem dodać, iż pomimo wszelkich jeg o  
przymiotów, konstrukeya tegoż jest  nader pojedynczą a ze względu 
że do sporządzenia takowego może być z korzyścią lane żelazo ja k o  
tańsze, i od miedzi trwalsze, w przeważnej części użytem ; zatem też 
i koszta jeg o  nie wyniosą o wiele co więcej, od kosztów zwykłych 
talerzy.

Korzyści więc z zastósowaniem tego defłegmatora, do wykazania 
których przystępujemy, dadzą się następująco zestawić:

1) Taniość przyrządu ;
2) Łatwość ustawienia go przy każdym aparacie, i w każdym 

najmniejszym nawet lokalu ;
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3) Oszczędność na paliwie,
4) Oszczędność w o d y ;
5) Łatwy dozór i obsługa;
6 ) Zysk  przez uzyskanie czystej okowity,
Korzyści z pierwszych 5 -cin punktów wypływające, nie dadzą 

nam się przedstawić cyfrowo ; ale za to punkt ostatni njmiemy w ra­
chunek —  tembardziej, że inaczej nie miała by ta nasza rozprawa 
prawdziwej cechy naukowej, zwłaszcza —  co bez ogródek  wypowiem, 
że  wielu z interesowanych jest jeszcze  po dziś dzień tego zdania, że 
wódka, choćby słaba i fuzlowata, jest to samo co wódka mocna i c zy ­
sta —  jeżeli się ją  tylko przy 1 0 0 %  Tr. rozumie.

Pogląd ten jest mylny. Każda wódka ma tylko wartość czystego 
alkoholu, jaki w sobie zawiera —  fuzle bowiem nie są w ódką i ku­
pujący nie tylko żc za nie nic nie płaci, ale owszem przeciwnie, na 
pozbycie się tychże przez powtórną destylacyę już przy podaży ceny 
reflektuje, i o tyle płaci mniej, o ile go to oczyszczenie ma kosztować.

Dla tego też, w świecie handlowym odróżniają dwojaką cenę 
spirytusu, a mianowicie dla czystego, t. zw. rafinowanego spirytusu, 
i dla zw ykłego gorzelnianego.

Jaka to jest  różnica, dowiemy się w przybliżeniu, jeżeli Koszta 
powtórnej destylacyi dla pewnej jednostki spirytusu obliczym y, a dla 
którego to przykładu przyjmiemy 1.000 HI. okowity, jako  wyrób 
roczny średniej wielkości gorzelni gospodarczej.

Wiemy, że przy powtórnej destylacyi odpada na fuzle i inne 
nieczystości w w ódce zawartych od 2 do 5, a często nawet i w iększy 
procent, a jeżeli do naszego rachunku przyjmiemy tylko po 3 % % ,  to 
wypadnie nam tego ubytku przy 1.000 HI. 3 500 litrów, a rachunek 
nasz przedstawi się następująco:

3.500 litrów okow ity  po 50 ct. . . . . 1750 zł.
Zużycie  na opał, lekko licząc, 25 sągów drzewa po

. 12 z ł ...................................... ' .....................................................  300 „
dozór, usługa, zużycie aparatów i t. p. liczmy tylko . 350 „
t o  o c z y s z c z e n i e  z f u z l u  1.000 HI. o k o w i t y

k o s z t  u j e  e o n  aj  m n i e j ................................................  2400 zł.
czyli o d  j e d n e g o  l i t r a  o k r ą g ł o  p o  2 %  ct.

Nadmienić tu muszę, że właściwa różnica ceny wódki w rafine- 
ryach j e s t  znacznie większą.

Pozostając jednak przy naszym rachunku, to pomimo, iż nie 
liczym y różnicy w miarze na aparacie mierniczym, który to wódkę 
słabą jak o  gatunkowo cięższą, zawsze tylko na niekorzyść gorzelni 
m ierzy ; i pomimo, że nie liczymy także i strat z powodu zlej kon- 
strukcyi talerzy, o którym to błędzie pow yżej nadmieniłem, to już
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z pow yższego  zestawienia widzimy, że właściciel gorzelni pobiera za 
swą wódkę, ponieważ jest fuzlem zanieczyszczona, w przecięciu co 
najmniej o 2 ’ /s c -̂ 11 a k a ż d y m  l i t r z e  m n i e j ,  aniżeli by mógł 
otrzymać, gdyby  wódka była czysta i odrazu w gorzelni wprost z za­
cieru rafinowana a tern samem powtórnej destylaeyi niewymagająca.

W ażna ta okoliczność, która w ogóle na rachunek wsz^ystkich 
gorzelń ujemnie wpływa, dotyka jednak najbardziej nasze rolnicze g o ­
rzelnie, jako nie najlepszymi, bo tańszymi aparatami się posługujące, 
a u których to zysk lub strata około 2 . 0 0 0  zł. co roku już o ich 
egzystencyi i podniesieniu gospodarstwa rolnego wyrokow ać może.

Sądzę przeto, że pomysłem moim będę mógł w pierwszym rzę ­
dzie do poprawienia egzystencyi tychże gorzelń się przyczynić, na­
stręczając im aparat tani i tak dobry, że uzyskana z niego okowita 
może i najwybredniejszym w ym ogom  handlowym odpowiedzieć.

Żałuję, że na ten raz musiałem się ograniczyć na ogó ln ik ow ych  
tylko określeniach tam, gdzie one mego wynalazku dotyczały, ale 
spodziewam się, że już wkrótce będę w możności podać Szan. kole­
gom dokładne objaśnienia, z których każdy o trafności kombiuacyi 
i pewności prawidłowego działania z łatwością przekonać się będzie 
mógł.

O d c z y t  k o le g i  Jenika  p ow ita n o  ok laskam i, p r e le g e n to w i  w y ­
rażon o  przez  p ow sta n ie  uznanie za pod ję tą  pracę , p o c z e m  p rze ­
w o d n icz ą cy  o t w o r z y ł  nad  nim d ysk u syę .

P a n  K i s i e l i ń s k i  żąda, a b y  ten w y n a la z e k  je szcze  tej k a m ­
pan ii  za s to so w a ć  i b y  z r o b ić  starania u W y s o k i e g o  W y d z ia łu  
i D y r e k c y i  s zk o ły  gorze ln icze j  w D u b lanach , b y  d e f legm a tor  p o ­
m ysłu  Jen ik a  zosta ł k o sz te m  W y d z ia łu  k r a jo w e g o  u s ta w ion y  
w  g orze ln i  k ra jow e j w D u b la n a ch  i b y  tam że p r z e p r o w a d z o n o  
p ró b y .  P .  J e n i k  u ch y la  się od  tej p r o p o z y c y i ,  g 'dyż c h c ia łb y  
p rzed ew szy stk iem  o trzy m a ć  patent na w szystk ie  kraje, b y  się 
o c h r o n ić  o d  p od ra b ia n ia  przez sa m ych  ro b o tn ik ó w  k o t la rsk ich  
i prosi o p op a rc ie  w tym  k ierunku.

P r z e w o d n ic z ą c y  p op ie ra  zdanie  p. Jenika.
P .  G r a b i ń s k i  uznaje, sądząc  z te g o ,  c o  u s łysza ł  z o d czy tu  

i z p r z e d ło ż o n e g o  rysunku , że w y n a la z e k  p. Jen ika  o d e g r a  w ażną 
ro lę  w  g o rze ln ic tw ie ,  sk oro  m ożn a  b ęd z ie  w prost  o trzy m a ć  c z y s ty  
sp iry tu s  b e z  fuzlu z zacieru. P . K a m i ń s k i  uznaje, że jes t  to 
m oż liw e ,  sk oro  w o b e c  talerzy, m a jących  8 '5  m 2. p o w ie rz ch n i  c h ło ­
dzącej, d e f legm a tor  Jen ika  ma 1 4  m 2. p o w ie rz ch n i  i sk oro  luter 
n ie  s tyk a  się w d rod ze  n igd z ie  z param i a lk o h o lo w e m i,  jak  się 
z od czy tu  i rysunku  d om yśla . P .  K i s i e l i ń s k i  tw ierdzi, że p r ó b y  
d otąd  r o b io n e  b y ł y  labora tory jn e ,  a nie wie, c z y  na  w iększą
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sk a lę  przeprow adzone nie okażą jak ich  strat z n iew ygo to w an ia  
lutrynku. Tw ierdzen iu  temu zaprzecza p. J e n i k ,  ja k o b y  przez 
je g o  deflegm ator nie b y ło  zupełnego w yd zie len ia  alkoholu z za­
cieru, gd yż , choć na m ałą sk a lę  p ró b y  rob ił, jednak ob liczał do­
brze rezultaty, które zupełnie b y ły  zgodne. P . Z i e l e n i e w s k i ,  
w ła śc ic ie l fa b ry k i, utrzym uje, że p. Je n ik  nie m ógł się w o d cz y­
cie zapuszczać w k o n stru k cyę  sw ego  deflegm atora, że je d n ak  
w yn a lazek  je g o  m a zupełną teoretyczną podstaw ę. T rzeb a  w y r a ­
zić radość i podziękow anie p. Jen ik o w i, oraz dać p o p arcie  m ate- 
ry a ln e  i m oralne, trzeba nabrać w iary , że i to, co sw ojsk ie , może 
b y ć  dobre i że należy pop ierać  w yn a la zek  sw ego  sąsiad a  i z a ­
pew nić mu powodzenie.

P o  tej d y sk u sy i na w niosek przew odniczącego zapad ła j e- 
d n o m y  ś l n a  uchw ała, b y  w yn alazkow i p. Je n ik a  zapew nić ja k  
najdalej idące pop arcie  m oralne i m ateryalue.

N astępnie od czytał zastępca sek retarza  nadeszłe do p rz e ­
w odniczącego telegram y, p ierw szy od'p. U rb an o w sk iego  z P oznania 
tej tre śc i: „Z ebranym  gorzeln ikom  pozdrow ienie i życzenie obfi­
tego plonu p r a c y 1. D ru g i od D r. R .  W aw n ik iew icza  z m iejsca 
kąp ie lo w eg o  T ren czyń sld e  C iep lice  tej t r e ś c i : „Z jazd o w i serdeczne 
pozdrow ienie, szczęść B o że w p racach  tak  zaw sze go rliw ie  przez 
T o w arzystw o  pod ejm ow an ych ". Ż yczen ia  te p rzyję ło  Zgrom adze­
nie oklaskam i.

Z pow odu nadchodzącej p ory  obiadow ej o d ło ży ł przew od ni­
czący swój odczyt, oraz odczyt p. G rod zick iego  na popołudniu , 
a g d y  z powodu n iep rzyb ycia  na Zjazd p, O strow skiego, k tó ry  
się  listow nie u sp raw ied liw ił i p rzesłał życzenie szczęścia i p o ­
m yśln ych  rezultatów  obrad, zapow iedziane je g o  dw a od czyty  
w  punkcie 8 zeszły  z porządku dziennego, zaprosił przew od ni­
czący  pan a B ilicza , b y  w y g ło s ił  swój w y k ła d  o go spo d arce  
w gorzelni.

P o  w yb orn ym  tym  w yk ład zie , k tó ry  zostanie w yd ru k o w a n y  
w  p rzyszłym  num erze „G orzeln ika", od ro czył przew odniczący 
dalsze ob rady do godz. 3  popołudniu. (C iąg  dalszy n a stą p i).

G J-orzelnik, obeznany z prowadzeniem największych 
gorzelń, a przytein mogący także pełnić funkcyę jako r z ą d c a , 
e k o n o m ic z n y  lub m a s z y n is t a ,  poszukuje zaraz umiesz­
czenia. Zgłoszenia przyjmuje Adam WUoszyński w Drukarni 
Ludowej we Lwowie.

Z D rukarni Ludow ej we L w ow ie, pod zarządem  St. B aylego.


